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Zamknięcie obrad Międz^naro«fowego Kongresu Historycznego

Ostatnia batalja
W sobotę wieezoi-em w nieliez- 

nyeh sekcjach, które jeszcze ob­
radowały, staczano ostatnie bit­
wy naukowe. Najwięcej rozgło­
su' zyskały dwie: pojedynek pol­
ski — prof. Czarnowskiego z 
prtff. Haltckim. oraz zasadniczy 
spór niemiecko - sowiecki na 
drażliwy temat imperjalizmu 
światowego.

Mianowicie w  sekcji V (histo­
rja nowożytna i nowoczesna) pro 
fesor Brandenburg z Lipska wy­
głosił referat „O pojęciu i histo­
rji imperjalizmu w XIX wieku", 
przeciwstawiając nacjonalizm 
imperializmowi.

— Aneksjonizm poszczegól­
nych państw —  aowodził prele­
gent — nie może być utożsamia­
ny z pojęciem ogólnoświatowego 
imperjum, opartego na więzi mo­
ralnej.

Te właśnie horoskopy na przy­
szłość były wyzwaniem wojen- 
liem dla uczonych sowieckich. 
Potoczyła się zażarta dyskusja 
Z prof. Brandenburgiem polemi­
zowali prof Precbrażeńskij (Z. 
SI R- RO i prof. Łukm (Z. S. R. 
R .) Pozatem w dyskusji inter­
weniowali prof. Konopczyński i 
Fopović. Delegaci sowieccy zwal­
czali tezę referenta i wskazywa­
li, że jedyna możliwość unji 
światowej, to zaprowadzenie 
w&żędrie ustroju komunistyczne­
go i triumf internacjonalizmu 
marksistowskiego nad poczuciem 
harodowem.

Dioiga zasadnicza dyskusja 
ideowa pomoczyła się w sekcji VI, 
historji religji i Kościoła. Prof. 
Czarnowski wygłosił interesują­
cy referat socjologiczny o wpły­
wie rozwoju politycznego zna­
czen ia . szlachty na losy poczucia 
religijnego w Polsce. Na przeło- 
r. ’e XVI i XViI w. szlachta do­
szła do wielkich wpływów, odsu­
wając od władzy stare rody ma­
il Lackie , z których nawet i naj­
znaczniejsze podupadały wtedy 
lub wymierały. Ta zmiana czyn­
nika decydującego w państwie 
wpłynęła i na przełom religijny 
,w-auchowem życiu Polski Reli-

dent Rzplitej podejmował uczest 
ników Kongresu. Począwszy od 
godziny 9— 9.30 wieczorem przed 
Zamkiem rozciągnął się długi 
sznur aut prywatnych i taksó­
wek, które przywiozły około 500 
osób. Pan Prezydent w otoczeniu 
świty oczekiwał swych gości w 
w.elkiej sali baluwej. W  długiej 
defiladzie kolejno podchodzili 
uczenr prezentowani przez prof. 
Handelsmana. Fraki, smokingi i 
ordery —  barwny korowód czer­
wonych, niebieskich, zielonych i 
złotych wstęg gwiazd ordero­
wych. Oryginalnie wyglądały pa­
nie w czarnych tualttach, prze­
pasane Dandami orderowemi i 
udekorowane krawatkami odzna­
czeń zawieszonych na szyjach. 
Jedna z pań była. jakby „Polonią '1 
przewiesiwszy na białej suicni 
czerwoną wstęgę Legji Honoro­
wej.

Raut przeciągnął się do godz. 
1-ej po północy. Delegaci zagra­
niczni głośno wyrażali podziw 
swój dla estetyki przepychu 
wnętrz Zamku. „Batory pod Fsko 
wem“ , „Kazanie Skargi" i galerja 
obrazów zwracały ogólną uwagę.

Zamknięcie Kongresu
W niedzielę o godz. 10.45 w T 

Polskim odbyło się uroczyste za­
mknięcie obrad. Międzynarodowe 
prezydjum z prezydentem kon­
gresu prof. Dembińskim na czele 
zasiadło na podjum sceny, przy 
długim stole, na tle ciemnych ko­
tar. Wśród wiceprezesów i sekre­
tarzy kongresu widać imponują­
cą postać prol. Jorgi, szczupłą 
Sylwetkę prof. Konta, siwą głowę 
delegata włoskiego prof Leiohta, 
angielskie surowe rysy prof. Tem 
perleya i doproduszną twarz gło­
śnego uczonego niemieckiego, 
prof. Kehra.

Wśród ogólnej ciszy prof Dem 
biński deklaruje „La seance de 
cloture du Congres ouverte!" po­
czerń zabiera głos prof. Kchr, wy­
głaszając odczyt o „Planie wy­
dawniczym najstarszych źródeł 
papieskich".

Następnym mówcą jest prof. 
Leicht z Bolonji, Rozpoczyna mo­
wę od podziękowania Polsce, zło­
żonego na ręce prof. Dembińskie-

gja, magnatów —  kalwinizm, za- &d, za ułatwienie obrad nauko
ezeła chylić się ku upadkowi, a 
górę brał katolicyzm, który roz­
rósł się wkońcu w zwycięską reak 
e ję  religji rzymskiej woDec „no- 
winiarstwa" protestanckiego.

Prof. O. Halecki zakwestjono- 
wał metodę badania tego proble­
mu. .Zastrzegł się w dyskusji 
przeciw sprowadzaniu przełomów 
religijnych do przyczyn ściśle so­
cjologicznych i wskazywał na du 
chowe źródła tej zmiany. W  pole

wych historyków całego świata, 
poczem wygrasza odczyt p. t. 
„Geneza cechów w Zachodniej 
Europie".

Trzecią pi elekcję miał nrof. 
Gooch (Londyn) „O ideałach po­
litycznych Hobbes‘a“ . Przedsta­
wiwszy pokrótce zarys systemu 
Hobbes‘a, Gooch zwrócił uwagę, 
że krytyka nowoczesna jego dok­
tryny winna przedewszystkiem 
poddać w vrątpliwość same jej

mice prowadzonej zresztą na b. 1 f ir  damulty- ^ tS łabszą  stroną 
wysokim poziomie, .*  »ko1 Lwie,! W *  ** P /f stvo
ze swadą ; i  ---j tworrpj „o rm ic !1110 * T
zarysowały sic j a ź n i e  dwa PańHtwo dla
przeciwstawne stanowiska: ma-! J:Iobbes‘a złem koniecznem, na-
terjalistyczno - mar 
prof. Czarnowskiego i spirytuali­
styczne —  prof. Haleckiego.

Raut Ph Zamku
\W sobotę wieczorem odbył się

. , , . i rzędziem do oorony człowiekacksistowski I i , . . . . .  . . , ,przed / g o  dzikim instynktem, a
nie czynnikiem postępu i cywili­
zacji.

Od PaLeut i do Marxa
Z zaciekawieniem oczekiwany

Faul na Zaniku, gdzie p. Prezy- b jł  referat prof Wołgina, dele

gata sowieckiego, który miał za­
stąpić nieobecnego na zjeździe 
Lunaczarskiego. Wołgin skreślił 
dzieje rozwoju myśli socjalistycz 
nej, zarzynając od analizy socja­
lizmu utopijnego francuskiego 
na przełomie 18 i 19 w. W Saint 
Simonizmie podkreślił brak real­
nego związku Saint - simohiSItów 
z proletarjatem. tendencje reali­
styczne i teokratyczne. Podstawą 
ideową i społeczną tego prądu 
były demokratyczne zapędy inte­
lektualistów'.

Pozytywne cechy przyszłej idei 
socjalistycznej dostrzega Wołgin 
u Founiera. Myśli i plany Four- 
riera przekroczyły granice hory­
zontu małornieszczańskitgo. Z 
marksistowskiego punktu widze­
nia zdobyczą fourrieryzmu jest 
organizacja pracy kollektywnej 1 
usuniecie przeciwstawienia so­
cjalnego między proletarjatem 
miasta i wsi.

W  konkluzji referatu Wołgin 
przedstawił marksizm jako syn­
tezę trzech czynników.': myśli
politycznej francuskiej, tniesz-, nów".

i?

że wszystko to, co jest szlachetne 
i sprawiedliwe nie może zginąć, a 
pozostanie na zawsze, jako spu­
ścizna dla całej ludzkości".

Temperley po polski.
Ostatnia czynność Kongresu, 

to powołanie nowego prezesa Mię 
dzynar. Komitetu Wykonawczego 
Histor. Zostaje nim prof. Temper 
ley, głośny uczony angielski. 
Dziękując za wybór, wygłasza 
przemówienie, zakończone po poi 
sku. „Moi polscy przyjaciele — 
mówi prof Temperley —  chcę po 
wiedzieć, że nasze spotkanie nie 
mogło odbyć się w miejscu odpo- 
wiedniejszem, jak w tym szla­
chetnym, bogatym w hisrorję, 
kraju".
„A kiedy odjeżdżasz
Prof. Dembiński drżącym gło­

sem zamyka VII Kongres Histo­
ryczny, zamyka okres swej tygod 
niowej międzynarodowej regen­
cji i cytuje stare przysłowie: 
„A  Idedy odjeżdżasz, bywaj 
zdrów, o mej przyjaźni dobrze

czańskiej ekonomji angielskiej 
filozofji niemieckiej.

Przemówienie prezydenta 
Kongresu

Jako ostatni mówca Międzyna­
rodowego Kongresu NaUk Histo­
rycznych zabrał gios prezydent 
kongresu, prof, Dembiński.

Podkreślając przyjazna atmo­
sferę, panującą wśród uczestni­
ków, którzy tworzą jedną wielką 
rodzinę historyków —■ prof. Dem­
biński nazwał Zjazd Warszawski 
—  Kongresem Pracowników. Pra 
cowano ńa Kongresie b. wydat­
nie.

Od wielkiego problemu Impe­
rjum Rzymskiego, jego świetnoś 
ći i schyłku, poprze* średniowie­
cze z potężnie zarysowującą się 
sylwetką Grzegorza VII, Rene­
sans z jego olbrzymim dorobkiem 
kulturalnym i naukowj-m, Wielką 
Rewolucję Francuską aż do XIX 
w. do przełomu socjalistycznego 
i do czasów współczesnych —  po­
ruszono wszystko, dyskutowano i 
opracowywano przejawy wszyst­
kich epok i czasów.

Wedle słów Prezesa Denmiń- 
skiego —  Kongres dążył w twych 
pracach do pogłębienia istoty ży­
cia ludzkiego, zawartej W dzie­
jach luazkości, zwracał uwagę 
nietylko na produkcję materjal- 
ną i zewnętrzne przejawy życia, 
ale szukał motywów dorooku in­
telektualnego, śledził poruszenia 
ludzkiego umysłu i duizy.

„Nasza praCa nie jest skończo­
na", mówił prof. Demb!ński, „i na 
szym obowiązkiem jeSfc ją  dalej 
prowadzić".

Kończąc swe pożegnalne prze­
mówienie, Prezes Zjazdu zazna­
czył, że w życiu narodów i ludz­
kości istnieje nieprzerwana cią­
głość, że mimo zmieniających się 
epok i warunków, istnieje zaw­
sze ten sam umysł, ta sama du­
sza ludzka, ten °am człowiek ze 
swemi uczuciami i naturą.

„Jestem pewny —  dźwięczy 
wśród oklasków ostatnie zdanie—

Czwarta minut pięć popołud­
niu odchodzi specjalny pociąg 
do Krakowa, Długie pulmany dru 
glej klasy, wagon restauracyjny, 
potężna lokomotywa rapidu, któ­
ry na wieczór jednym tchem do- 
jedzie do Krakowa.

2 okien wyglądają najrozma­
itsze kapelusze, powiewają je ­
dwabne chusteczki młodych hi­
storyczek i fantastycznie koloro­
we fulary starych profesorów. 
Jeszcze na peronie trzaskają ła­
cińsko - niemieckie terminy nau­
kowe, konduktorzy z trudem za­
pędzają sławy do wagonów, za­
mykają drzwiczki, perswadują, 
wołają —  lecz gdzie tam —  prze 
cież to pożegnanie na pięć lat!

Do zobaczenia w 1938, w 
Szwajcarji! Do zobaczenia!

Z ruszającego Wolno kolejo­
wego smoka wystrzela rakieta 
różnojęzycznych pożegnań. Ktoś 
macha czarną chorągwią kapelu 
sza, olbrzymiego jak sombrero. Z 
ostatniego okna ostatniego wa­
gonu rzucają czerwone etw oź- 
dziki.

Fi-iiuiu-fiit! —  gwiżdże loko­
motywa, koła turkoczą, kongres 
już jedzie, już pędzi, już mknie 
przez szeroką Polskę do areypol- 
skiego Krakowa.

Na zegarze informacyjnym dy 
żurtiy przesuwa Wskazówki Dzie 
wiąty tor —  wolny...
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tanie mmm do a u s trji
Światowa Organizacja Podróży WAGONS-LITS COOK urzą­

dza w związku z uroczystościami ku czci Sobieskiego w Wiedniu ta­
ni nrzeiazd do /-uistrji Paszport zagraniczny 4 tygodniowy z wizami 
oraz bi.etc-m do Wiednia i spowrote.n wynosi w II kl. zł. 330 — 
i Ill-cmj zł. 260.—

Podróżni, którzy jednocześnie zamówią Hotel albo zwiedzanie 
w Austrji. o*rzy,naia paszport "'raz z biletem w obie strony w kla­
sie II — za zł. 320.—, a w kl. Ill-ciej za zł. 250.—-

Wszelkich informacyj udziela i zapisy przyjmuje
W AGONS - LITS // COOK 

Krak. Przeófn. 42/44. Tel. 548-20.

Maiiifestarją na tzeff M';liislma
był obeftod wd Tamienbergiftm

BERLIN, 27. 8. (PA T.). —
Dziś w Prusach Wscnodnich, 
przy pomniku bitwy pod Tannen 
bergiem, odbył się uroczysty ob­
chód z udziałem prezydenta Hin* 
denburga, kanclerza Hitlera, pre- 
mjera Goeringa i innych człon­
ków rządu oraz przedstawicieli 
władz miejscowych.

Wygłoszono szereg przernó- 
v. ień, w których, wspominając 
bitwę pod Tannebergiem, wska­
zywano na wzrastające znacze­
nie obszarów .wschodnich, dia 
Niemiec. Mówcy podkreślili przy- 
tem, te Niemcy coraz bardziej 
odwracają się od Zachodu, wi­

dząc swoją inisję dziejową na 
wschodzie.

Kanclerz H itler, zabierając 
głos, odczytał m. in. akt zwol­
nienia od podatków państwo­
wych rodzinnej posiadłości Hin- 
denburga w Neudeck, ctopóki po­
zostanie ona w rękach jego po­
tomków męskich

Następnie przemawiał prezy­
dent Hindenburg, który zazna­
czył, iż, cofając się myślą do dni 
zwycięstwa pod Tannebergiem, 
wspomina przedewszystkiem z  
głęboką czcią, przywiązaniem i 
wdzięcznością swego cesarza, kró 
la i pana".

Za powrotem Saar? do Rznszy

W kilku wiersz?:!:
Francuski minister budżetu stwier­

dził] że deficyt Za rok 1934 wynie­
sie prawdopodobnie 6 miljardów 
franków. Podkreślił On jednocześnie, 
żc chociaż defioyt będzie wyższy o 
2 i pół miljardr od deficytu za rok 
bieżący, mniejszy on jednak będzie 
od przewidywań parlamentu.

W Rzymie ma się odbyć narada 
sowieckich ambasadorów z Londynu 
i Berlina Z przedstawicielem Sowie­
tów przy Kwiryr.aie. Według po­
głosek, narać" jest W związku z dą­
żeniem Mussoliniego do złagodzenia 
kursu antysowieckiego w Niem­
czech.

PARYŻ, 27.8. W Niederwald 
nad Renem odbył się wielki ob­
chód, mający na celu zadokumon 
towanie łączności zagłębia Saary 
z Niemcami. W obchodzie wziął u- 
dział kanclerz Hitler, który przy­
był samolotem z Tannóttberga.

Obchód zgromadził kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi z zagłębia Saa­
ry i był niewątpliwie pierwszem 
wielkiem poeągnięciem propagan 
dy niemieckiej, organizowanem w 
związku ze zbliżającą się datą 1 
stycznia 1935, kiedy to ma odbyć 
się w zagłębiu Saary plebiscyt, 
rozstrzygający o tem, czy ma ono 
pozostać przy Francji, czy też 
wrócić do Niemiec.

Jak wiadomo, węglowe zagłębie 
Saaiy na kongresie wersalskim 
uznane zostało za teren SDorny i 
oddane pod zarząd komisji mię­
dzynarodowej na okres lat 15. 
Termin ten upływa w roku 1935, 
ludność więc do tego czasu musi 
się sama wypowiedzieć o swych lo 
Sach.

Jak obecnie, nastrój ludności 
tej, zwłaszcza ze względu na 
przewrót hitlerowski w Niem­
czech, jest dla Rzeszy nieprzy­
chylny. Możnaby tedy spodzie­
wać się, że pleoiscyt wj'padnie

na korzyść Francji, gdyby nie to, 
że ludność Saary obawia się, aby 
nie spotkał jej ten sam los, który 
był udziałem autonomistów w 
Nadienji, którzy w swoim czasie 
pragnęli oderwania swej prowin­
cji od Niemiec, a z którymi Niem­
cy, po wycofaniu się wojsk koali­
cyjnych, obeszli sie wyjątkowe 
okrutnie.

Htiwa Hitlera
BERLIN, 28. 8. (PA T,). Pod­

czas uroczystości, zorganizowa­
nych przez związki niemieckie z 
Zagłębia Saary pod pomnikiem W 
Niederwalden, nad zachodnią 
granicą Rzeszy, przemówienie 
wygłosił kanclerz Hitler, pod­
kreślając m, in., że zagłębie Saa­
ry musi powrócić do Niemiec.

„Pragniemy mówić z Francją 
o Wszystkich sprawach gospu- 
darezych —  oświadczy, przytem 
Hitler —  piagniemy porozumie­
nia z Francją. W jednej sprawie 
tylko nie może być mowy o żad- 
nem porozumieniu — zaznaczył 
kanclerz, zwracając się do dele­
gacji związków niemieckich z 
zagłębia Saary —  ani Rzesza tiia 
może Się wyrzec was, ani wam 
nie wolno wyrzec się Niemiec"?

W i n n i ś m y  t z w
DalacHer o fo rty fik a c ja  granicznych

PARYŻ, 27. 8. (PA T.). — Da- 
lcdier, który wyjeżdża dziś do 
Łotaryngji na inspekcję prac for 
tyfikacyjnych w pasie granicz­
nym, oświadczył przed wyjazdem 
przedstawicielowi „Petit Pari- 
sien" co następuje:

„Wyjeżdżam, aby obejrzeć te 
prace, które przedsięwzięliśmy, 
w celu uczynienia naszego syste­
mu obronnego dostatecznie sku­
tecznym. Puklerz ochronny z do-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
..  , Przekład Anieli Waldenbs rgowcj

Odpowiedziałam szczerze, że WDrawJzie słyszałam 
v ju ż  o nim, ale uważam to za nieco podejrzane, ze go się 

nigdy jakoś nikomu nie pokazywało, gdy przyjeżdżał 
w odwiedziny.

Mona bez zmrużenia powiek przyjęła to ukłucie 
i objaśniła mnie, że dzieło się to tylko ze względu na 
wuja. B.sdaczysko nie mógłby się wprost opędzić od 
kobiet, wiemy, jak niewiasty w dzisiejszych czasach 
ńie przebierają w środkach —  mówiąc to Mona sta- 

1 rała się grać rolę obrażonej, ale w cym kapeluszu, z lo­
kiem na czole i z temi rzęsami, mebardzo je j się to uda­
wało.

—  Nie możesz go nie zauważyć— zapewniała mnie.—  
Podejdziesz do najwyższego mężczyzny i zapytasz się, 
czy jest Piotrem Bjórn‘em. Tytuł nie gra roli. On sam 
mówi o sobie, że jest opywatelem ziemskim, a ci, którzy 
chcą od niego pożyczyć pieniędzy)- tytułują go dziedzi­
cem. Jest obecnie w modzie uchodzić za rolnika.

Zapytałam się, czy nie byłoby najprostsze, żebyśmy 
razem poszły? Mona spojrzała na mnie ze zdumie 
niem. —  Dotrze, ale cóz mnie z tego przyjdzie?

Wszystkie roześmiały się. —  Przecież miałaś zamiar 
pomóc Lizie?

—  T.o będzie handel zamienny! Wymiana usług! Mo­
na uśmiechnęła się, zadowolona, ze swoich określeń. 
—  Wuj Piotr pisał do mnie, prosząc, bym przyszła po

niego na stację, ale sama przyznasz, ż« absolutnie nie 
mogę tego uczynić, ponieważ już oadawna Arno i ja 
umówiliśmy się z kilkoma przyjaciółkami na Wycieczkę 
w góry, z noclegiem w schronisku i t. d„ i t. d Byłoby 
to arcynieprzyzwoite w ostatniej chwili puścić ich kaw 
tem. Dzwoniłam już do mojej roaziny z preśbą, by mnie 
zastąpili, ale moje matki i Ojcowie są również zajęci. 
Wyświadczysz mi więc wielką przysługę, Lizo droga. 
Ktoś musi pójść po niego na stację, bo primo, on prawie 
że nie zna miasta, a secundo, ma bardzo krótki wzrok. 
Chce pójść do okulisty i dlatego wogóle przyjeżdża te­
raz do Oslo. Pokłoń mu się ode mnio 1 powiedz, że nie- 
wjmownie żałuję, strasznie się zmartwiłam i t. d. Na- 
pewno już będziesz wiedziała, jak to zrobić. W  istocie 
jest mi bardzo przykro, że nie mogę go oczekiwać na 
stacji. Jest wyjątkowo porządnym człowiekiem, Mój Bo­
że! No, więc, dziękuję ci Lizo. Napewno już liczę na to, 
że ty...

Umilkła, gdyż nie mogła złapać tenu. Podziękowa­
łam jej za miłą propozycję, zaznaczając jednak, że 
z przeróżnych powodów nie będę mogła z niej skorzy­
stać. Mona była wręcz w rozpaczy. Dopiero stonniowo 
uprzytomniała sobie, jaki świetny pcmysi powstał w jej 
głowie i nie przestawała mnie gorąco namawiać i prosić.

Zarim odeszłam, spojrzałam zukosa na damę przy 
sąsiednim stoliku, by się przekonać, czy jeszcze ciągle 
jest taksamo oburzona. Siedziała teraz odwrócona ty­
łem, wobec czego zobaczyłam tylko długie, proste plecy.

IV

Mona nie dawała za wygraną, pomimo mej odmowy.
Natomiast, kiedy po raz dziesiąty zatelefonowała do 

mnie, i oznajmiła mi obrażonym głosem, że właśnie przy­

jaciele ich czekają przed domem, by wyruszyć na wy­
cieczkę, ustąpiłam.

— Gwizdnij na wuja Piotra!— zaproponowałam z lek- 
klem sercem, jak to się zazwyczaj chętnie czyni, kiedy 
człowiek sam nie jest zaangażowany.

—  Czyś oszalała? Pożyczyliśmy od niego pieniędzy.
Dla pewności wymieniła jeszcze kilka znaków szcze­

gólnych: niebieskie oczy, jasne włosy ł narośl za pra­
wem uchem. — A pozatem musisz się skoncentrować, — 
były ostatnie słowa, któremi zakończyła rozmowę.

—  Możesz być zupełnie spokojna! —  odpowiedzią 
łam.

Znowu mówiło się przy obiedzie o oszczędzaniu, 
a ja  już wprost nie mOgę, jestem bliska rozpaczy.

Popołudniu padał deszcz. ,
Co za dziwny powstaje konflikt, kiedy się całą duszą 

tęskni do promieni słonecznych, a tymczasem ze wzglę­
du na garderobę, zmuszonym się jest życzyć sob.e, żeby 
paciał deszcz. Mój blado-zielony płaszcz gumowy był je ­
dyną częścią garderoby, która nie budziła we mnie 
uczucia, że jestem biedna i gorzej ubrana od innych.

Płaszcz zimowy byl tak wyszarzany sprzodu, że mu­
siałam bezustannie zasłaniać zniszczone miejsca sza­
lem, albo wprost umiejętnem trzymaniem rąk. Ale zno­
wu pocerowane końce palców u rękawiczek, zmuszały 
mnie do kurczowego zaciskania dłoni. Tak, tak, niełatwa 
to sprawa ładnie i szykownie wyglądać!

— Ach, bo też ty zawsze musisz utrudniać sobie ży­
cie giupiemi konfliktami —  burknął Aksel, utkwiwszy 
nos w jakiemś medycznem dziele. —  Chcę ci dać dobrą 
radę. Ustosunkuj się do wszystkich rzeczy „suh specie 
aeternitatis" —  z punktu widzenia wieczności —  prze­
tłumaczył na wszelki wypadek,

,(D c. n.).

brego metalu znajduje się w po­
gotowiu. Kraj może być spokoj­
ny. Cbeemv jedynie pokoju i po­
rządku. Żaden z krajów zwycięs­
kich po tej ostatniej, okrutnej i 
diugiej wojnie nie poniósł tylu 
ofiar, co Francja dla sprawy po­
koju i porozumienia. Jakiekol­
wiek się piętrzą w obecnej chwi­
li trudności, jesieSmy zdecydówa 
ni w dalszym ciąaru pracować 
nad rozwojem stosunków między­
narodowych, jednakże obowiąza­
ni jesteśmy przedewszystkiem za 
pewnie naszą własną Wolność. 
Będzie ona tembardziej ceniona, 
gdy widoczne będzie, iż jest do­
statecznie chroniona.

Winniśmy również czuwać nad 
zachowaniem i podtrzymaniem 
decyzji normalnych organow 
współżycia europejskiego, jak Li­
gi Narodów lub międzynarodo­
wego trybunału w Hadze. Insty­
tucje te ustaliły i określiły nie­
podległość gospodarczą i poli­
tyczną Austrji. Jesteśmy zdecy­
dowani ją zagwarantować, naro­
dy bowiem mniejsze, mniej licz­
ne pod względem ludności i słab­
sze, mają jednakowe prawa do 
życia",

Łł złEmane serce
500 tys. Jolarów

N. JORK, CPAT). Prasa do­
nosi, że tancerka nowojorska Je- 
anne de la Mar wytoczyła znane­
mu inżynierowi Ralfowi Modrze­
jewskiemu proces, w którym żą­
da odszkodowania w sumie 500 
tysięcy dolarów za „złamane ser­
ce".

Twierdzi ona, że Modrzejewski 
swego czasu obiecywał ją  zaślu­
bić. Modrzejewski, liczący obec­
nie 72 lata, ożenił się przed dwo­
ma laty.


